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Prezydent, wybrany oczywiście sanat. Brzozowski.
Odrzucenie przez rząd ofert]/ Harrimana.

L i K w i d i c i a
P o ą t o n k i  o  p o w r o c i e  p .  " l o r a c z e w s H e g t ?  d o  r z ą d u .

W A R S Z A W A , 5. czerwca (tel. w ł f i  
W kolach politycznych powiadają, że 
w ślad1 za p, Józewskim, ma ustąpić 
na „własne żądan|ik“  p. min. rob. 
pnbl. Matakiewicz.

Opróżnione miejsce zajmie ponow­
nie p. iMoiraczewski.

Mielibyśmy wtecy gabinet ideal­
nie pułkownykow,ski, pozostałby 
wpirawozie p. Kwiatkowski, ale p.

, Kwiatkowski wykazał już zadziwia­
jącą zaolność przystosowania się do 
wszelkich zmian epoki pomajowej. 
Mało który minister umiałby w yg ło ­

sić wielką mowie o konieczności 
współpracy Sejmu z rządem i rządu 
z Sejmem, a w niewiele dni póź­
niej zgadzać się milcząco na odro­
czenie sesji parlamentarnej Jeszcze 
nie rozpoczętej, na oaroczenie zao- 
strzająco jaskrawo wewnętrzne i ze­
wnętrzne stosunki polityczne.

P. Kwiatkowski mógłby być zre­
sztą zastąpiony chociażby pirzez p. 
Świtalskiego znanego ze swej wszech 
stron noś,ci i zainteresowania spra­
wami gospodajr.czerni.

— o—

Dr. Herz o zawieszeniu ^ g r a c j i
do Palestyny.

l i A d y . y  5. czerwca. (Pat. ) Mityng pro­
testacyjny przeciwko zawieszeniu' żydow­
skiej emigracji do ij alestyny zakończy! sję 
przyjęciem rezolucji, domagają,eej się od 
rządzeń, dotyczących wstrzymania za­
kazu emigracji.

Dr Hertz, .'główny rabin, nadesłał na m i­
tyng list, \v którym oświadcza, że świat' 
żydowski traidi wiarę w prawdę powtarzają­

cych się zapewnień członków Eząchi poslfi- 
wionia budowy żydow sk ie^ jedziby naro­
dowej w Palestynie w godny dla' żydów 
sposób i\ra,rodowy dom żydowski, do' któ- 

•aego życlzi nie mogą się dostać, nie w y­
daje Się być spełnieniem usprawiedliwio­
ny, eJi naifzieji, które Wielka Rrytania wzb.u- 
dżka, obejmując, mandat ilbd Palestyną.

DZIEiś ŻAŁOBY W  INDJACH.
BOW BAI. 5. czerwca. Pat.J Miasto ob­

chodziło zakończenia jednego miesiąefo u- 
więzienia Gandhiego. Zorganizowano dzje.iT 
żałoby z pochodem. 65.000 robotników za­
jętych w pirzędzalniueJ bawełny me sta­
wiło się do prapy. W kilku miejscach do­
szło do nieznacznych zamieszek

POŻYCZKA BUDOW LANA 
SZA WY.

DLA W VR-

\YARSZAV V r5d iczęrwfcg. (jPtit.J Z kre­
dytów, które mają wpłynąć z p--emjowej| 
pożyczki imdjiwlaiiej przewidziana jest dla 
magistratu warszawskiego- na cele' bińio- 
wlane kwola 17,000.000 zt.

Krtni/id pdlifyuna.
W ARSZAA\ A, Minister Rolnictwa Jfmta- 

PoŁwryński, ocffiyl w ministerstwie rolnic­
twa konierencję z ministsem spraw we- 
wmęttrznycb, gen. Sławoj Skłąctkowśtdm.

W ARSZAW A. Pan prezydent Rzeczypos­
politej wyjecjmi w dniu dzisiejszym w  
jgodżinach popołudni iwych do tfjifey.

Żądanie zwołania sesji senatu 
odaszła do p Prezydenta.

W A R S Z A W A , 5. czerwca (tel. w ł . ) 
P. marsz. Senatu Szymański oświaaL 
czyi ' dziś o godz. 18-teJ. pirzledsta -̂ 
wicielom prasy, że żądanie zwoła­
nia sesji nadzwyczajnej Senatu My­
ślał pirzea godziną do kancelarji cy­
wilnej p. Prezydenta.

Żałoba  narodowa Węgier.
Dn.a 4. Jazerwca minęło 10 lat od podpi­

nania przez WęęBy traktatu w liramon, 
który oderwał od państwa węgierskiego 
wicie terytorjów na rzecz Czechosłowacji 
.bigoslawji i Rumunji. V. dniu tym par­
lament węgierski, urządzi! żałobną mani- 
le^.aoję. Imieniem stronnictw burżuazyj- 
ny.sh przemawiał hr. Apponyi, imieniem 
socjalistów poseł karkas.

Na znak żałoby przerwano na 5 m i­
nut posiedzenie. Ó (godz. 5-tej poijtoliulniu 
uderzono we wszystkie dzwony w  łkitfa- 
jieszcie. W szystkie ' .sklepy , i instytucje 
zamknięto na’ 10 minut.

SUBSKRYPCJA POŻYCZKI BUDOWI A- 
N.E.I ą/RWAf: BĘDZIE DO SOBOTY.
W A R S Z iW A . 5. ic-ze,r\v.ca (Pal.) Syndy­

kat gwarancyjny premiowej pożyczm bu­
dowlanej komunikuje, . że wobec” pokrycia 
z nadwyżką wyłożonej kwoty pożyczki 
spbsk.ryprćja te-wtic bijitzię tylko do soboty 
cbna 7. b. bi. wląazme. Po upływie te­
go terminu żachie dalsze zgłoszenia przyj­
mowane nie będą.
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„Walet" ma głos
czyli Śwśtalski s?ę broni.

W  odpowiedzi na znakomite Na­
świetlenie przez marsz. Daszyńskie­
go  wartości liiuzi, którzy po maju 
wypłynęli na powierzchnię życia pu­
blicznego w  Polsce, a wydaje im 
się, że wyrośli na mężów stanu Je- 
cynie powołanych do decydowania 
o losach państwa i narodu, zabrąłą 
glos pułkownfkowska Gazeta p o l­
ska", a naato na Je] szpaltąch ode­
zwał się „sam“  p. Świtalski.

Odpowiedzią „Gazety polskiej“ zaj 
mierny się osobno, tutaj chcemy 
poświęcić kilka słów P’. S\ italskie­
mu.

Otóż pi Kazjimierzowi, który po- 
cobno Jest doskonałym partnerem w 
tennisie, przewróciło się zupełnie w  
g łow ie oc. czasu, gdy go odkomen­
derowano na staNowisko prcrujera. 
Dotąd bowiem rozumiał widać sw o­
ją skromną rolę, polegającą na aN- 
tyszambrowaniu w  licznych przed­
pokojach i lekceważenie, z jakim 
się odnosiło ck> Jego osóby liczne 
grono znajomych. Dopiero gdy ka­
zano mu być premjerern, fałszywie 
osąezil, że rozum idzie w parze Ł 
urzęcem. I choć urząd Już stracił, 
pozostał, weMe swego przekonania, 
w Jego blasku.

Tą megalomanją jest też nacecho­
wana jego Odpowiedź na enuncja­
cję marsz. Daszysńkiego, w którego 
przedpokoju siadywał dawniej p.

Otrzymujemy następujący list: 
Jako stały czytelnik „Dziennika 

Luc.owego“  i gorący sympatyk PPS 
ut.aję się do Szanownej Redakcji z 
prośbą o umieszczenie tych uwag: 

Jestem emyrytowanym poruczni­
kiem W. P. cliopż liczę 'dopiero 36 
lat życia. Jako przeniesiony na eme­
ryturę z końcem marca b1. r., mam 
pinawo według ustawy mieszkać je­
szcze 3 miesiące t. j. idu końca czer­
wca b. ir. w7 budynku wdjiskoiwym,, 
na co dostałem na piśmie zawiado­
mienie z (Komendy Placu we Lw ow ie  
Jeaiuak Jak władze wojskowe szanu­
ją ustawy i ofjjacrów, obrońców <oj- 
czyzny, a co la’o mnie i o brodę- Lwo­
wa, chcę właśnie opisać:

Zajmuję mieszkanie w magazy­
nach wojskowych t. zw. „Brancdów- 
ka“  tuż za rogatka Gródbcką Ttl. Bo- 
geanowka 8. W  baraku drewnianym, 
z jednego końca jest moje mieszka­
nie, a w drugim końcu mieszka eme­
rytowany sierżant. Środek tego ba-

Switalski Jako natręt. Otóż p. Świ­
tał ski się odtąd dziwi, że Daszyń­
ski nie poszedł do niego, choć było 
czasu owa tygodni^-zanim pojechał 
do1 Biainritz, chociaż b. premjer za­
pewne wiedział, że Daszyński odra- 
zu Piłsudskiemu oświadczył, że z pip1. 
Switalskim i Sławkiem o poważnych 
sprawach państwowych mów ić nie 
będzie. Jest pewna katęgorja ludzi, 
a do nich należy Daszyński, któr/y 
mają prawo dobierać sobie interlo­
kutorów.

Ale p. Świtalski pewnie się di> 
wiedział od Pjłsudsldego i o tern, 
że Daszyński zwracał uwagę na ro­
snący kryzys gospodw czy  o czem p. 
pjemjer bez tego powinien był w ie ­
dzieć, a rnirno to wyjechał na 6-cio 
tygodniowy urlop do aalekiej Fran­
cji. P. Świtalski powiada, że urlopi 
ten mu się należał. Oczywiście, Ale 
gcay państwo i Jego obywatele po­
padali w katastrofę gospodarczą, to 
im się też cos należało. Rząd mimo 
urlopów w  takiej sytuacji powinien 
być na miejscu i gdy przea panem 
Switalskim stawał dylemat, urlop czy 
stanowisko szefa rządu, wybrał oby­
dwa... Na tym poziomie umysłowjun 
stoi cała ta odpowiedź, a, 'że Jest 
pierwszą, znaczy, że Odezwały się 
nożyce. Walet przemówił takim Ję­
zykiem na Jaki go w ubóstwie 'du­
cha było stać.

raku był zajęty na magazyn. W  ub. 
tygo&niu uje wiem ha czyj rozkaz, 
żołnierze 26 p. p. we Lw ow ie  bez 
należytego nadzoru, rozebrali śro­
dek baraku kompletnie, zostawiając, 
jak po zgliszczach obydwa narożni­
ki tego baraku t. J. moje mieszkanie 
i mieszkanie sierżanta. Wobec tego, 
że śrouek baraku kompletuie roze­
brany i to w ten sposób, że pirzy 
Wyjmowaniu belek powsta ły  w  bo­
cznej śeianje mego mieszkania dziu­
ry na wylot, g m m  memu mieszkaniu 
zawalenie i temsamem zagraża ży­
ciu mojemu, żony i trojga drobnych 
•dzieci. i

Czy władzom wrojskow7ym a spe­
cjalnie Dowódcy O. K. wTe Lwowie, 
wiacomo, kto wydał podobny roz­
kaz? Niech komjsja budowlana M a­
gistratu zbada, czy w podobnych wat 
(runkach mogą mieszkać ludzie !

Kto weźmie odpowiedzialność w  
razie zawalenia się resztek budynku 
ną g łowę zumieiszkałych tam ludzi?

Czy ofiarom samacji mają Już belki 
w7alić się na g łow ę?

Stanisław Rogat, emeryt, porucz­
nik W . P. Lwów, ul. Bogoanówka 8.

Włacze wojskowe powinny zba­
dać tę sprawę i ukarać tych gorli­
wych, którym tak zależało na spiesz- 
nem pozbyciu się niewygodnego ko­
legi, że kazali aż dosłownie dach 
nad jego głow7ą rozebrać. Są to ni­
skie i obrzydliwe metody watki, któ 
rym właśnie bezstronne whędze po­
walmy kres położyć.

I  kra|p l u  wrats
Kranika telegraficzna.

SOSNOV (EC. Jak się dowiadujemy, bu­
dowa wodociągu w JVla«?ktu:h, 'mającego 
zaojMtrywać w wodię ;<jaic Zagłębie Dąbrow­
skie i Śląsk, zoslanie ukoĄązona w 'końcu 
Iipca b. r.

I I  Ł l  ZA Okolice Girons nawiedzone zo­
stały przez trąbę wodną. Wezbrane falc 
pobliskiej rzeki zalały miasto i rozwaliły 
mur położony nad^szeką cmentarza, nisz­
cząc sząreg grobów.

LORIEN'1. Lódz' podwodna „R y ś 1 przez- 
znaczona dla marynarki polskiej, przybyła 
z Ran,es do tutejszeoo portu, celem prże- 
jurowadzema oficjalnej próby, którą powie­
rzono marynarce,, francuskiej, a która od­
będzie się w pobliżu lle'C,roix.

KATÓW ICK. Niejaki Rryderyk .tonas, 
kupiec z Katowic, dopuścił się na szkody 
kupca SzczekackieBjo i innych oszustw w 
wysokości 100 zł. Jonns zbiegł w niewia­
domym kierunku.

CZĘSTOCHOWA. W dniu dzisiejszym 
we wsi V\ ięiiki, pow, Częslochowa. wybuchł 
olbrzym, t pożar, który trwał db ‘późnej 
nocy. Pastwą płomieni padło około *50 
domów, 35 slodół i wiele innych budyn­
ków.

Tragiczna śmierć p r t f .  w  lAilnie.
W ARS/W YA, 5. czerwca. (Pat.) Prasa 

oonosi, że wczoraj zginął tragiczną 'm ier- 
śmiercią w V jlnje prof. wyższej szkoły 
handlowej w Warszawie Lewiński, który 
na zaproszenie Instytutu naukowego Euro­
py wschodniej przybył do Wilna, gdzie 
miał wygłosić wykład' Gdy sala była wy­
pełniona słuchaczami a n ro fesor ‘ się nie 
zjaw ia ł, .rozpoczęto D oszukiwania i " zna­
leziono go ze strzaskaną czaszką w otwo­
rze p rzezn aczon ym  na windę w będą­
cym  przebudowie gmachu Instytutu, 
istnieje przypuszczenie, iż nie zauważył 
on otworu i runął rrn dół. Sp. prof. Le­
wiński liczył lat 15 i był ekonomistą.

Zjazd naukowy.
KRA KO W 5. czerwca. (Pat.) Na zjazd 

nahkowy im. Jana Ko 'hanowskieigo w 
Krakowie, zgłosiło przyjazd 700 r«J»e- 
slników z icałej Polski a także kilkadzie­
siąt osób z zagranicy. Reprezentowane bę- 
oą: brancja, Wiochy, Anglja, W Cze­
chosłowacją, Łotwa, Einlaiidja, Stany Zje­
dnoczone orazi UKriaina.

Śmierć 3 -qa dzieci w  płomieniach
^ Dnia 3. b. m. wybuchł |iożar Av '(tomu 
Pawła Kosakowskiego w  Rąbkowej, pow. 
N. Sącz. W  ogniu zinihizło śmieć troje 
dzieci nieletnich Kosakowskiego w 'wieku 5 . 
i 3 lata,_ oraz 8 miesięcy, które spowodo- 
v ały ogień w czasie zabawy w stodole. 
Ogień zniszczył cale zabudowania gospo­
darskie i inwentarz.

Ł* e d  p r ę g i e r z !
zła wnlcdepatiisniE t



im
„D Z IE N N IK  LU DO W Y *  aur. 158 z rinją ?. czerwca 1930. 3

Pierwsze posiedzenie mianowanej Rady mieskiej.
Ratusz przedstawiał wczoraj w ie­

czorem wyjątkowy obraz. U wejścia 
tłumy publiczności, oczekującej wy­
niku ukonstytuowania się zarządu 
nowych władz miejskich. Galerje 
wypełnione po brzegi. Na sali nie- 
zwykłe ożywienie. Wszystkie miej­
sca zajęte, mnóstwo. rannych w  pierw 
szem posiedzeniu uczestniczy „sto­
jąco". Rrasa silnie reprezentowana.

O gouz. 7 30 rozpoczyna się po­
siedzenie. Komisarz Nadolskl zawia­
damia o zarządzeniu wolewództwa, 
zwołującem (nową Radę miejską. Po 
odczytaniu składu nowej Rady, prze­
wodnictwo obejmuje najstarszy w ie­
kiem b rektor Dziwiński, poczem nar 
stępują oświadczenia reprezentantów 
klubów miejskich. Ale już na wstę­
pie sanacja daje znak o swojlem 
istnienju, ;głośn,o p|rotestują>c prze­
ciwko składaniu deklaraeyj przed w y 
borem prezyidjum. Wybryk ten nje 
uyai się, gdyż przewodniczący uznał 
słuszność żądanja składujących

DEKLARACJE KLU B Ó W

i dopuścił je do  głosu. W  dekle}- 
racjach tisph poszczególne kluby pro­
testowały przeciw pozbawianiu mia­
sta pirzez uługie lata pełnoprawnej! 
reprezentacji i aomagały się jaknaJu 
rychlejszego przeprowadzenia wybo­
rów.

Imieniem W olnego Zjednoczenia 
Raczieckiego, w krorem grupują się 
racoi wybranj d!o R ady  m. eszcze 
w r. 1913, złożył deklarację p. W lo -  
azinórski, podkreślając, że ldub jego  
bętlzie usilnie dążył do przywrócenia 
rzeczywistego samorządu m. IrwoWa, 
uważając, że mianowany obecnie za­
rząd miasta uje Jest zgodny z zasa-- 
cami samorządu.

Podobnej treści oświadczenie z ło ­
żył imieniem nap dem. dr. Pieracki 
zaznaczając, że odwołanie Tymcza­
sowej Rady miejskiej dokonane w  
r. 1927 i poraź wtóry obecnie jest 
sprzeczne z ustawą i byłO: podykto­
wane nie merytorycznymi i praw­
nymi, lecz politycznym i względami, 
było i jest targnięciem, się na sa­
rn orząu tego miasta.

Tow . Hausner złożył oświadcze­
nie imieniem Klubu P. P. S. (pou 
dajemy poniżej), im. Klubu żyd1, nap 
(s joniśc i) oświaaczył dr. Schmorak, 
że klub Jego wiraż z innymi postę­
powymi odłamami ludności dążyć Dę 
d*.ie do  oparcia samorząuu miasta 
Lwowa o demokratyczną z p ięc io ­
ro  żytnio m ikowych wyborów' pocho­
dzącą reprezentację.

Analogiczną Jak Klub P. P, S. d e ­
klarację złożył im. Ukr. Soc. Dem. 
Partji tow. T e mnie k ij, protestując 
przeciw temu, że pirzy mianowaniu

członków tej Rady me uwzględniono 
należycie socjalnej i narodowościo­
wej struktury ludności tego miasta, 
natomiast wszelkie wysiłki skiero­
wano li tylko ku temu, ażeby sztucz­
nie skonstruow-ae większość i su- 
pirymację cła rządowej partji, która 
jest tylko nieznaczną mniejszością 
w  tern mieście. i

Dalej złożył aeklarację dr. Decy- 
kiewicz, a bardzo lojalnie, jak mo­
żna się było tego spodziewać prze­
mówił oir. Wasser imieniem żydów 
sanacyjnych i dlr. Łysiak imieniem 
Staroyusinów.

D EKLARACJA KLU BU  R A D ­
N Y C H  P. P. S.

Reprezentacja P. P. S. stwierdza, 
że sposób powołania obecnej Raay 
miejskiej Jest sprzeczny zarówno z 
istotą samofządtu, którego przedsta­
wicielstwo musi wyjść z w o l i  oby­
wateli, jak też z obowiązującymi 
przepisami prawnymi. N ie poszano- 
wamio bowiem decyzji Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, a dla 
przeprowadzenia nominacjj członków 
Radyt miejskiej Władze administracyJ 
lie nje miały żadnych podstaw praw­
nych.

Uważamy samo,rząa terytorialny 
za jedną z nader ważnych i podsta­
wowych form ustroju państwowego, 
stwierdzamy, że

czynniki odpowiedzialne w Pań­
stwie przez niedopuszczenie do 
wejścia, ut- życie nonioczesnych 
'{demokratycznych ustaw' samo­
rządowych pozbawiły hidhiość 
naszegó m hasta jak i cale] M a ­
łopolsk i należnych je j  prmv o- 

bywatelśskich

i wyrządziły .niepowetowaną szkodę 
interesom publicznym i państwo­
wym.

Stwierdzamy, że dow olny skład 
mianowanej Raay w zupełności nie 
•odpowiada nastrojom  i w oli lud­
ności, że ograniczono reprezentację 
klasy pracującej, że przyłączonym 
ckt Lwowa przedmieściom, o wybit­
nie robotn iczej ludności da.no zbyt 
mele zastępstwo, elim inując w zu­
pełności klasę robotniczą. Uczynio­
n o  wszystko -dlatego aby skla-a Rady

W MUsZAVA. 5._ czerwca. (Ba*.) W e 
środę, dnia 1. b. ,n. Minister robót 'gifp li'z- 
nyitdi odmówił udzięfenia uwiawnienia b u ­
mie W. A. Hacrunan and ( oinp w A 
Yorku na wytwarzania, przetwarzanie, SjZe- 
sydwie i rozdziekmie eneSTpjj elektnjcznęj 
po nu śli usblawy z &I. UJ 1922.

Decyzja ministra robót publicznych w 
tej sprawie została powzięta po .szdeigólo-

do,stosować do  chwilowych w p ły ­
w ów  politycznych przy lekceważeniu 
rzeczywistego układu sił politycznych 
w  społeczeństwie.

Przyjmując udział w  pracy tak 
mianowanej Rady czynimy to jedy­
nie przez wzgląd na interes publi­
czny i konjeczńość kontroli ze stro­
ny  reprezentacji robotniczej nad1 go- 
spoaarką miejską. Domagamy się 
aby rządy tej Rady były. krótko­
trwałe i aby, m ożliw ie jak na jprę­
dzej scimofząa' lwow ski był wyra­
zem w oli mieszkańców tego miasta.

Następnie oabyły się wybory pre­
zydenta miasta. Na 125 obecnych 
(5 radnych usprawiedliwiło swą nie­
obecność) 84 głosów paało na i nż. 
Jana Brzozowskiego, oddano 27 kar­
tek czystych, 12 głosów oddano na 
tow. Szczyrka, którego kandydatura 
była czysto ialemonstracyjna.

O Ś W IA D C ZE N IE  p r e z . b r z o ­
z o w s k i e g o .

Wybrany prez. Brzozowski w yg ło ­
sił przemówienie, w  którem m. in. 
oświadczył, że zastrzegł sobie w y ­

raźn ie  wobec rządu, iż tylko pod 
tym warunkiem mógłby się podjąć 
ciężkiego zac.ania kierowania ząrzą- 
dern miasta, Jeżeli rząd przyjdzie mia 
stu z w-ydatną pomocą. Od tego w a ­
runku p‘. Brzozowski — jak zapew­
niał — nie odstąpi. Dalej wyraził 
nauzieję, że wszystkie kluby zechcą 
z nim współpracować i sali ratub 
szowej nie bęcą uważały za teren 
ao załatwiania rachunków polityfcz- 
nyich (czy nowy prezydent mówił 
to pod adresem swych najbliższych 
przyjaciół politycznych to jest ob 
t. zw. Klubu gospodarczego? Przyp. 
Red.). Przemówienie swe zakończył 
zapewnieniem pod adfesem Ukraiń­
ców i ZySów, że będzie xaws;zje 
bezstronnie, rzeczowo i bez uprze­
dzeń traktował wszystkich obywateli, 
bez względu na to, Jakiej są naro­
dowości czy wyznania.

Ano, zobaczymy.
Po tem przemówieniu na w n io ­

sek JLina Domaszewicza uchwalono 
odroczyć wybór wiceprezydentów ze 
wzgięuu na konjeczńość porozumie­
nia się między klubami — tio przy­
szłej środy.

nem 1 wszecbslronnem przestucljowanm 
wyników wojewódzkich rozpraw' publicz­
nych bada fi fachowych oraz dochodzeń ad­
ministracyjnych, które dla projektowanego 
przansięwziąria dały wyniki ujemne l w y­
kazały, że przedstawione przez linnę wa­
runki są niekorzystne ula pańsfwja; z (doispo- 
danczago punktu widzenia.

Odrzucenie przez rząd oferty Harrimana.
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IHatho! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcersrwa!

kościół Karola w Wiedniu
wybudowany w  latach 1716 —  1737. Na słupach, stojących przeu kościołem, znaj- 

cćują się (rehefy, p^zeclstawiająpe sceny z żyicią s'w. Karola Boromeusza.

W z o ro w e
K in o

D źw ię k o w e
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Czy to uchodzi?
O tern, że nacjonaliści niemieccy 

zachowują się zawsze prowokacyjnie 
wiemy nie od dziś. Ale. nie \vynika z 
tego1 wcale, aby nasi, polscy ofice­
rowie zachowywali się w stosunku 
eta Niemców tak, by to ich zachowa­
nie było przez ] isma niemieckie aż 
piętnowane.

Orga.il niemieckiej demokracji — 
„Berliner Tageblatt‘ł£ zamieszcza list 
jecJnego ze swych czytelników, opi­
sującego swe przeżycia poaezas po- 
cróży przez kurytarz po lsk i:

„Przejeżdżałem z Królewca do Ber 
lina pociągiem, — który odichodzi z 
Gdańska o godz. 1.23. Już w Gdań­
sku w s ied i  do tego pociągu liczni 
oficerowie polscy i żołnierze, wTszy 
scy uzbrojeni.

Na granicy w St oabyla się polska 
kontrola paszportów. Oficer i 2-ch 
żołnierzy uzbrojeni og stóp do g ło­
wy, przeprowadzili rewizję. Kontro­
la odbywała się w  sposób Jak na j­
bardziej niegrzeczny. Starszemu pa­
nu, który nie rozumiał żo lnierzy, —

mówiących wyłącznie po polsku, — 
grożono biefem ( ? )  Gdy inny pasażer 
chciał pośredniczyć, powiedział mu 
oficer polski d o s łow n ie : „Zam knij 
pan gębę! Już się skończyło z, wa­
szą niemiecką bezczelnością. Na 
przyszłość w ogóle zamkniemy gra­
nicę

Czytelnik ów wry,raża nakoiniec 
ZGZiwienie, że na stacji bylcf pokład 
30 luezi ze straży granicznej, uzbro- 
onych w karabjny i rewolwery a 

także wojsko polskie w  belmafcłi 
stalowych i z granatami ręczncmj.

Nie wiemy, czy ów  czytelnik „Ber­
liner Tageblattu" mówi prawdę, czy 
zachowuje bezstronność ale napraw­
dę, że to jest najważniejsze. N a j ­
ważniejsze jest to, aby służba pol­
ska w  kurytarzu niemieckim nie da­
wała njgGy pow^odów do skarg. — 
Wobec napicężonych stosunków, tego 
rodzaju skargi, choćby nawet prze­
sadzone, przyjaźni Niemców nam nie 
zjealiają.

— D—

Roisfrzepana Antosia
w tarapatach ,

(y.J Józef Urban, inwalida, po:'. W. P. 
posiada 'kioski w ul św. Zofji i koło św. 
■\miy, oraz restaurację .,Sielanka" na Tar- 
igaoJi Wschoeinidi.

— Nastręcz mi jakąś uczciwą pah;enkę. 
— zaganął Urban przed rokiem Rozalję 
Patraśzewską. która sprzedawała, tytoń w 
J.josku jęgo przy ul. św. Zofji.

— Moja siostra Antosia byłaby najlep­
szą, —  odpowiedziała zagadnięta.

Urban zaangażował protegowaną do 
sprzedaży w swym kjosku w ul. Gródec­
kiej. Po trzech .miesiącach jednak okazało 
się, że w kasie brak 6 J0 złotych.

Wczoraj- odpowiadała Antosia przed wy­
rokującym sędzią r. MtchfrińrL za sprze­
niewierzenie. Obrońca dr. Zywicki wyka­
zywał, iż oskarżona jako 16- letnia dziew­
czyna me miała doświadczen^i, wyręczała 
się koleżankami, pewnego zaś’ razu zgu­
biła sto złolych.

Wyrok zapadł uwalniający.
-  - o —

Haincwa zbrodnia w  Mszanie.
(y j. W  Mszanie koło Lwowa, wczoraj 

popołudniu wynikła sprzeczka pomiędzy 
braenn Michałem a iwanem Seniowymi.
W czasie wynikłej bójki młodszy z nich 
skrzelił kilkakrotnie z rewolweru i po­
łożył brata truperń nil miejscu, żonę zaś . 
jago, 43- letnia Otenę postrzelił w brzilah. 
Ciężko zranioną odniesiono na dworzec , 
główny. W  tym czasie nadjechał pociąg 
pospieszny, który nie staje w Mszanie. 
Naczelnik stacji zatrzymał jednak pociąg 
i polecił odwieść zranioną do Lwowa. Z 
dwora odwiozło ją Pogotowie rat. do szpi­
tala. Stan zdi-owia Seniowej jest jednak 
beznaaziejny.

Bratobójcę aresztowała policja.

Sbandal pomarańczowy.
Niema w Polsce pisma, któreby 

nie urągało —  Już od długich mie­
sięcy —  owemu prawdziwemu za­
machowi ną zdrowie publiczne ze 
strony fiskalizmu, uniemożliwiające­
mu nawet obłożnie chorym spoży­
wanie witaminowych pomarańczy.

Tymczasem ani rzeczowe ćlyskusje 
na łamach pism fachowych, ani ną- 
paści na łamach pism coazienin:ych, 
nie czynią, wjoocznie, na „miarodaj­
ne czynniki" żadnego wrażenia.

Ostatnio nawet Litwra z r o s ła  „lu'-( 
ksusowy" haracz cła ,na pomarąńcze, 
przychoGząc do przekonania, że po­
marańcza Jest'aziś artykułem pierw­
szej potrzeby, jeżeli już nie ludności 
wiejskiej to w  każdym razje lud.no- 
ści mjejskiej i stanu średniego, a 
równocześnie Iekarstwrem, w  pełnem 
tego słowa znaczeniu. Nie wiedzą 
o tern tylko ci, co nie interesują 
się „rzeczywistą rzeczywistością" i 
nie wiedzą nic o rewelacjach nauko­
wych ostatnich lat wT dziedzinie w i­
tamin .

Z arcydzieł architekt ary.
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L o  i o w o . Kościół w Esiandji.

W Islandii, wyspie na dalekiej północy żyje tyjko 200 katolików. Maleńka ta 
gniina wysławiła sobie w  Reykjawik, stolicy Islandji. piękny kościół.

H iM ie M t osób pod gruzami budynku.
2 zaoityeh i 6 rannych Polaków.

Hyba cuchnie oa głowy. Prawda?

Gdzieś kiedyś', może dwa, może t"zy 
miesiące temu napisał eksp"emjier Swi- 
talski artykuł w „Gazayie polskiej" pod’ 
tył. „Ich parlamentaryzm". Ależ to się 
naurajgiał na opozycję, ależ to się napie- 
nił, nazłościł! Trudno się nawet dziwić 
ekspremjerowi a profesorowi z zawodu, 
któremu, rzecz jasna, więcej się nśm.iariha- 
ła zabawa w  rządzenie plańslwem niż ba­
kałarzowanie gdzieś w jakiejś Dziśnie czy 
Powsinogach. Premjerostwo to .sptendor, to 
zaszczyt, władza, wygody, służba, au%[, Biai' 
(ritz, r.'zawód nauczyciela? Phi! To  istny !za 
wód dla typów świtalski h to prawdziwe 
rozczarowanie!

W i n i e  można się tak baudzo znowu 
gniewać na... odstawionego premjąra, że 
tak na gwałt chce unicestwiać Sejm. Ale 
mne ipodjadki ? I’aąy z czwartej brygady, 
co to także nic prochu me wąchali, ale 
w dodatku... dziadłka na oczy nie oglądali — 
czego chcą, co im się należy? Ach4! jak oni 
w „Czwarlo-Bi-ygadowej , przepraszam w 
„N ow ej Kabinowej" używają sobie na Sej­
m ie! Oto próbka:

„Sejm jako instytucja moralnie przestał 
już islniać. a iizyczn;e istnjejć dz*ś tylko 
z łaski cierpliwości (patrzcie! patrzcie!) 
Maiszałka Piłsudskiego. Gdyby Komendant 
na krok tylko na bok się odsunął, spróch­
niałe cielsko sejmowladztwa runęłoby siłą 
swej nicości, a gdyby nie runęło, to zo­
stałoby w jednej chwili zmieć,ione z po­
wierzchni naszego życia zbiorowego".

Mój pirzyjarid, który nu zwrócił uwagę 
na to, co „stoi napisane" w „Czwarto Bry­
gadowej", powiada:

—  W iecie? A jabym takiego drania, co 
tak ‘pisze, na ławę. a 2157trzem to możeby 
mu się odechciało tak jpsioczyH na przed­
stawi! ieli narodu.

A ja na to :
bij, Stary zrzędo, nie- masz mne x> 

zmartwienia? A czy iy me wiesz. że... 
wolno psu na Pana Bo^a szczekać?

*

.A nas tam niema! A nas tam iiiema! — 
stw ierdza Iwow ska „Chwila“ na margine­
sie artykułu, omawiającego „zasługi"" do- 
raoicy iinansowegio Deyeya dla Polslu.

„Dziś pieniądz polania! —  pięze „Chwi­
la" —  stopa procentowa jest niska, po e- 
misji (pożjczki dla Sfehńru międzynarodo­
wych wypłat w Bazylei nastąpią w Nąw 
Yorku emisje różnyuh pożyczek na sumę 
450 milj. dolarów nas jednak niema w Spi­
sie mających dostać pożyczkę".

„Po  pożyczce reper&eyjncj dostaną po­
życzkę w Ameryce Niemcy. Antwąrpja, 
Węery, Grecja, 'furcja. Portutghlja i mne 
j.aństwo, nas na tej tiś. le niema".

Ano, nas tam niema. Bylibyśmy, gdyby 
było mBfcsej. A jak Będzie inaczej, to i bę­
dziemy.

*
Kilka osób w SttJtggan le uległo przed 

kilku tygodniami śmiertelnemu zatruciu 
po spożyciu szynki z niedźwiedzia zara- 
ne o try hniną. W myśl mądrej zasady: 
,Kio się na '^(jrącem sparzy, ten na zinihć' 
„m icha", riektóre zarządy miast niemiec­
kich na gwałt wwbwadzają obecnie przy­
musowe o lędziny zwierząt, których Tmę-' 
so jest jadalne Najdalej Ipiod tvm względem 
poszło ministerstwu spraw ; wewnętrznych 
KsifSlwa heskiego, które przedłożyło sej­
mowi pirojek! w swej treś i p oproś tu nad­
zwyczajny. W projekcie tym są wymienio- 
ne następujące zwierzęta, ktWe ‘powinny 
być poddawane oględzinom weterynaryj­
nym: DziluT (psy, koty, niedźwiedzie, Irśy, 
tchórze, kuny, bosuki, jeże itp. Jedno z 
pism niemieckich, z którego czerpiemy tę 
sensacyjną wiadomość, (pisze z humorem,

G ENU A, 1 .czerwca. Nocy ubiegłej 
wydarzyła się tu wstrząsająca ka­
tastrofa buuowlana. która pociągnę­
ła za sobą kilkanaście ofiar śmier­
telnych oiraz kilkadziesiąt rannych.

Oto w 5-cio piętrowym aomu wyf- 
choaźców7, położonym blisko portu 
i mieszczącym około 250 wychodź­
ców różnych narodowości. W  chwi­
li gay mieszkańcy kładli się na spo­
czynek, runął niagle sufit III. piętra, 
grzebiąc poci sobą kilkadziesiąt ofiar.

Zjeoinoezone oddziały straży ognlo 
wej, łpolicji i straży portowej przy­
stąpiły natychmiast .do akcji ratun­
kowej, w  czasie której zawaliło  się 
jeszcze II. piętro. Razem z mies'kam­
eami żywcem pogrzebani zostali rów  
nieź członkowie akcji ratowniczej.

Akcja ratowmicza jest nadzwyczaj 
utrudniona, gdyż reszta budynku gro 
zi zawaleniem w7 każaej chwili.

Weale aotychczasowrych wiadomo­
ści, nie ustalono jeszcze dokładnie 
liczby ofiar śmiertelnych, w każdym 
razie dochodzi ona do kilkunastu. 
Dotychczas w*viiobytu 40 osób, wTszy

że mieszkańcy 11es i muszą niflp nie-bykt- 
jaki m jfP L  jeżeli .spożywają aż takie róż­
norodne -gattiiik: mięsa. '■ jeżeli już ko- 
nieftznie borsuki i jeże, to czenuftś' nie je- 
sztze. także krokodi le, maLpy, jsguarj' 
lub. węże morskie?

X.

stkie przeważnie w7 stanie iciężko ran 
nym. Akcja ratunkowe trwa w7 dal­
szym ciągu.

W IE D E Ń , 4 czerwca. Wedle ostat­
nich wiadomości, nadeszłych wieczo­
rem z Genui, paą Gruzami (zawalone­
go  domu znajduje się jeszcze 8 osób 
i wątpljwem Jest, czy będzie j-e moż­
na w7yo-obyć w  stanie żywym.

Według nadeszłych wiadomości 
wat ód ofiar spowodowanych zawa­
leniem hotelu emigracyjnego w  Ge­
nui, znajduje się również kilku [Ki­
laków , którzy oczekiwali na odjazd' 
statkiem towarzystwa okrętowego 
„Nayigazicfne Generale Italia.na“  do 
krajów Amerjlu centralnej.

Weaiug dotychczasowych informa- 
cyj w hotelu w chwili katastrofy by­
ło  poiskich emigrantów7 11, z te­
go  owu jest podobno zabitych, a 
sześciu rannych

z ogr. odpow.

w e  L w ow ie ,  ul. Bourlarda  1. Z.
Tel. 57-25
m m o n n

i
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Na grobach żołnierzy niemieckich we Francji.

Awantura graniczna.
V ostatnim numerze św-ietiije reda­

gowanego tygodnika berlińskiego Htiiyge- 
buetr znajdujemy bardzo .ciekawe uwa,; i 
na temat ostaniego zajścia na granicy 
polsko-niemieckiej, które poniżej przy­
taczamy. Redakcja.

Na granicy polsko-niemieckiej pod 
Kwiczynicm miała miejsce strzelani­
na mięazy posterunkami policyjnymi 
i związane z nją „naruszenie grani­
cy". Ptzecńeg wypadku m e da się

ERNEST TOLLER.

Szubienica mnzyitą.
Kieęi-awny pożar wi;ziema w Co­

lumbus 'St. Zj. A. i ) i zwiazEfhe 
z tem .skanduje— czynią podwójnie 
i.uaresifląflym nW apujęiy szkic Tone­
ra, którj’ niedawno bawii w-Ameryce.

f  ćRed'.)

T O M  M O O N E Y  
Jecztemy ezyłnem przez zatokę 

San Francisco. Potem wiedzie % s  
auto poprzez górzystą, zarosłą urze- 
wami eukaliptusów erni i laurovłemi 
oraz smrekami ok0lic z Marin; Ćodm 
ty ku \\:ęzjeuiu St. Quentin. Mijamf# 
pierwszą v  fezę strażniczą, najeto^ą 
maszynowemi kulo ukhumi. Potem 
mnożą się wieże coraz bardziej. Zbli­
żam)’ się d o  bramy, musimy zapisać 
w ks ię że  nazwiska. Przez dzjedN- 
irioc zmierzamy ku-.córugiej bramie. 
Prowadzą nas do biura. W  kwadrans 
potem więzimy w  rozmowmicy T o ­
ma jVp>oncy. Za drugim stołem sie- 
c.zą w ięźniowie, naprzeciw od'\vje- 
czający. W  pośrodku stołu, zbudo­
wanego ze sztab, wznosi się ścjSP.-a, 
rozdzielająca jednych od drugich. 
Za ścianę tę nie wolno przechylać kię

więźniom. U końca stołu przy “po d- 
wyższonym pulpicie siedzi dozorca 
kontrolujący więżnjów i odwiedża 
jjąeych. ; '

Trzynaście lat Już żyję* Tom Mo-, 
oney w więzienju. Dostał się tam 
Jako miody człowiek, dziś już Jest 
siwy, a twarz jego zaorana zmarsz­
czkami Niewjnnie sieazi ten czło­
wiek w  więzieniu. W ie o tern Ame­
ryka, wie świfti, a jednak wciąż za­
mykają go  mitry. ;

Moone.y był Jednym z najczyn^TcJc 
szych agitatorów socjalistycznych za 
choaiiiej Ameryki. Zorganizował w ie 
lu robotników, kicrowmł strejkami, 
był jeunym z najbardziej znienawi­
dzonych ludzi, Detektywi następo­
wali mu na pięty, lecz zawsze ora- 
kowaiy antaby do ujęcia go.

W  en ju 20 ljpca 1916 r. demdnstro 
wały w  wielkiej paradzie związki na 
Cjonalistyczne za przyłączeniem się 
St. Zjeattoczonych do wojny. — Kf,a 
Alarket i Steuart Street eksplodo­
wała bomba. — Śmierć znalazło fdzie 
sięcioro ludzi.

Człowiek —  nazwiskiem Alac D o­
nald*) oświadczył \v -kjlka dni po

* j N ie ni a on oczywiście nic wspólnego 
z angielsl im premierem i leaderem Par- 
tji Pracy. (Przyp. tłum.)

jeszcze całkowicie zrekonstruować, 
wobec sprzecznych zeznań, ale pe- 
wsiem się wydaje, że W g ry w a ło  ro­
lę opilstwo ; i oto podczas, gdy kil­
ku urzędników niestety odniosło ra­
ny, a Jeden n<aWet wskutek pan zmarł 
to jednak pewnem jest z dirugiej stro 
ny, że t zw. „naruszenie" granicy 
było krzywdą \vybitn.ie urojoną i 
przejściową ; w kilka minut po  w y ­
padku naruszona granica. zostąłą z 
powrotem przywrócona. Wobec te­
go  niema właściwie podstawy, by 
się właśnie tą granjeą jeszcze intere­
sować. Możnaby skierować swT'e za­
interesowanie w  stronę ofiar i spra­
wców' starcia, które zasadniczo nie 
różni się w njczem Jo a1 strzelanin i 
bijatyk, odbywających sję codziennie 
bez przegradzającej granicy, we\V- 
nątrz Niemiec i wewmątrz Polski, 
między politycznymi awanturnikami.

Ale oto z Jet]n|ej i z Idjrugiej strony 
pojawia się plrzehewszystkiem mię­
dzynarodowa tradycja, a pozątem 
złośliwość, które Właśnie z granicy 
chcą zrobić wielką sprawTę. Wpraw- 
dzie żadein z obydwu rządów1 njje 
może twierdzić, że drugi rząd w  mi­
nimalnym choćby stopniu brał udział 
w  tej bezsensownej awkt-f tunze i ka­
żdy rząd wie o drugim, iż 'nad swo­
im, własnymi ziomkami n;e posiaaa 
tyle władzy, aby Ich powstrzymać 
od przygodnych, wewnętrznych za­
bójstw i manaiów. Ale nje szkodizj: 
tradycja nakazuje, aby terąz wymie­
niać noty na temat spostpionowanej 
suwerenności, Trąbić o „oapow ie- 
dzialnościach", organizować zaos-

zamachu, że winzial Toma Mooney 
w pobliżu miejsca wypadku. Kiedy 
M ooney oowiedzial się o oskarżeniu 
go, zgłosił się natychmiast na 'po­
licji. |

Pirzyaresztowano go i po olbrzy­
mim procesie mocą wyroku skazano 
na dożywotnie więzienie. Zapewnie­
nia, ze jest niewinny nie pomagały 
wcale; Swiuaków obrony —  na.-.ku­
lek podejrzeń —  aresztował proku­
rator. Zajęcia fotografów prasowych 
które ipi okazywały Tom M ooney ‘ a 
wyraźnie na balkonie jednego z do­
mów, położonych ualeko od miejsca 
wypackn, n ie  zdołały uchronić go od 
wyroku.

Kiedy niedługo po procesie po­
większono jedną z tych fotografji 
zauważono zegar uliczny, którego 
wskazówki pokazywały godzi.tę 1 
minut 38. Ponjeważ niemożliwą rze­
czą było z domu, w którym znajdo­
wał się Mooney, pobiec i w  ciągu 
6 minut zaąźyć na miejsce zamachu, 
było rzeczą udowodnioną, że Moo- 
ucy nie rzucił bomby. Ale i ten wy­
raźny dowód rne pomógł uwięzio­
nemu.

(C. d:. n .)
— o -
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Po sensacyjnym procesie

wytoczonym przez prez-ydenla Rzęsy niemieckiej, Hindenbuj-ga, przewódcy berlińs- 
skich nacjonalistów, dir. Goebblowi 5 obra^zę czci. Goebbel zostai skazany na 800 
mk grzywny. Zgraja nacjonalistów owacyjnie wi'a)a wychodzącego z gmachu są­

dowego Goebbla.

trzenia wzajemnych stosunków, mo­
żliw ie żą&iać zadośćuczynienia; my, 
Niemcy, możemy Jeszcze uważać się 
za szczęśliwców, że ogólna sytuacja 
militarna i polityczna zabezpiecza 
nas chwilowo pirzec tern, byśmy z 
powodu tej awantury znaleźli się w1 
atmosferze mobilizacji. Podobno i 
taki bieg wypadków zdarzał się pyzy 
takich okazjach, a gdy się czyta pew­
ne oz i en nj ki, to pjfcjtehodzi się do 
wniosku, że jeszcze dzisiaj istnieją 
czynniki, które wprost nje mogą po­
hamować swej tęsknoty ab takiego 
rozwiązania sprawy. Nawet umiarko 
wane bardziej elementy czynią z te­
g o  zajścia co najmniej gwóźdź, na 
którym można powiesić wielkie po­
lityczne hasła, — dlaczegóż napirzy- 
kład coś, co się zdarza na granieyj 
nie ma być użyte jako giropagantfa 
przeciwko tej samej granicy?

„Deutsche Allg. Z tg ."  pozwala so­
bie jednak oświadczyć dosłow n ie : 
„Zajście wskazuje znowu Jaskrawić 
cały nonsens dzisiejszej niemiecko- 
polskiej linji granicznej". Już rzeczy­
wiście n ie wiaaomo, na Jakiej p la­
necie ży jem y! Co mta wspólnego ge­
ograficzna ljnja gran[cy z opilstwem 

tfuchem krwawej awanturniczości 
granicznego posterunku policyjnego? 
W  jakim stopniu przesunięcie linj i  
granicznej o 100, 1000, czy 1000<0 
kilometrów uchroniłoby nas przed 
tern, by przesunięci wraz z ljnją po­
licjanci nie wszczynali między sobą 
awantur z powodu kieliszka wódki, 
dziewczyny, czy wórka kartofli? - -  
Takie twierdzenie jest do tego sto­
pnia lujotyiczne, że trudno wierzyć,

SALON mmm
na placu T a rgó w  Wschodnich.

Lwów, w  czerwcu.

Istnem świętem dla sztuki lw o w ­
skiej jest doroczna Wystawa na PI. 
Targów  Wschodnich. Nareszcie tam 
mogą się swobodnie i planowo roz­
mieścić mnogie płótna, które rok ca­
ły  nie mają możności ukazać się w 
otcpowiediniej przestrzeni i odDo- 
wiedniem świetle z powodu skrom­
nych salek Tow . Sztuk Pięknych, — 
gdzie dotąd skupia się całe życie ar­
tystyczne Lwowa. i

Na PI. Targów  Wschodnich „ w y ­
pożyczalny" Pałac Sztuki posiada 
właśnie tę pełnię światła, miejsca 
i powietrza, która przydaje jakby lito­
w ego  życia uziełom sztuki i okazuje 
oczom widza wszystkie ich walory.

Tegoroczny Salon składa się z'ezte 
rech--'części: Wystawy pośmiertnej 
art.-mal. śp. Anny HarianqLZającz-

by źródłem Jego było coś™ w i ę/ej, 
niż heca agitacyjna. Niestety w tych 
'dniach sztucznego podbierania pro­
dukuje się olbrzymią ilość takiego 
szczucia, zarówno z jcc.nejr jak i *  
drugiej strony całkowicie obojętnej 
lin ji granicznej.

30 PROC. UCZNIOAY ZAGROŻONYCH 
GRUŹLICĄ.

W ARSZAW A. 5. czerwca/ (Pat. ) Bada­
nia przeprowadzone przez lekarzy szkol­
nych .wskazały, ze na 12S/557 zbadanych 
dzieci 45.710 jest wycieńczonych i  za­
grożonych gruźlicą.

kowskiej, W ystawy Związku X Ar­
tystów Plastyków, W ystawy^ ę g o l-  
nej, mieszczącej w  sobie takżd-Wyr 
stawy zbiorów Iwana Trusza-ń Bru 
nona Schulza, oraz Wystawy sztuki 
ludowej i artystycznego przemysłu 
domowego. Ciekawy jest podział wy 
.stawionych prąc na prawe i „ le ­
w e "  skrzydło.

T o  ostatnie stanowją t. zw. mo­
derniści, eksperymentatorzy, sur-re­
aliści, kroczący wlasnenn arogami i 
wywołujący wśróa publiczności g ło­
śne okrzyki zdziwienia. Zajmiemy się 
naprzód „zachowawcami".

Urząazana Jako pośmiertna, w y­
stawa prac niemal całego życią An­
ny Harland-Zajączkowskiej przyku­
wa każdego widza no dłużej i budzi 
głębokie a smutne refleksje na te­
mat przedwczesnego podejścia wrel- 
k i ej artystki. Niejeaiiokrotnie Już 
mieliśmy sposobność omawiania Jej 
twórczości, icTziś jednak walory, tej 
wysokiej sztuki, jaką kochała i u- 
prawiała ś. p. Zmarła, występują w  
pełnem świetle i pełnej chwale, ja ­
ko plon przebogaty, a Jednak niezn- 
mknięty, njeskończony. Bo artystka 
cobywała ze siebie wciąż now e i

nowe pierwiastki twórcze . mogła 
powiedzieć. jeszcze wiele,. bardzo 
wiele. Dwa aziały charakteryzują ją  
najdobitnjei: stylizacja pejsażu o 

j przedziwnie stonowanych barwach, 
| oraz subtelna pewność ręki w  gra­

fice. Osobno ugrupowane prace ucz­
niowskie szkoły, którą prowaićfeiła 
pełne pomysłowos-ci i ekspresji, da­
ją poznać, jak świetnym zarazem by­
ła pedagogiem.

Wchoczimy następnie w regjo™y 
wystawy Związku X Plastyków, w i­
tani przez wielkie płótna Paw ła  G a­
jewskiego, artysty, który wnosi zaw ­
sze w sale wystaw owe moc uwiel­
bienia pełnj życia — który gotii bar­
wę i św iatło  wv ich gorących pobły- 
skach i opjewa czar ciała Jędrnego 
i silnego, który swą sztuką śpiewa 
najchętniej o aojjrzałel radości, o 
bogatych żniwach, połyskliwych o- 
>yoca,cm i nasyconych barwach kwie 
tnych. Jeana tylko kompozycja, roz­
miarami aaiewielka, — za temat mą 
sprawę ponurą: jest to „Groza w o j-  
ny ". A  jednak i ta rzecz w interpre­
tacji tego artysty nie jest wcale „ma­
kabryczna" : Jakieś biedactwa w  po­
ciesznym wygłąożie chronią się do
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Zamach, który mógł hyc katastrofą
Targów Wschodnich.

U dzień procesu o zamach na Targi Wschodnie.
Wczoraj ma wstępie rozprawy w y­

powiedział swoją opiliję dr. B a jf 
nacki o stanie zdrowia poszkodowa­
nej przez wybuch bomby St. Strei- 
tówny. Doznała ona popieczenia II. 
i I I i-go  stopnia, zapalenia nier'ek 
i rogówki, pęknięcie biony bęben  ̂
kowej, oraz zapalenia ucha. N iezwy­
kłej swej sile żywotnej zawrc8zięcza 
wyaalr-ow ienie. Oszpeconą została Je­
dnak na całe życie.

O pozostałych po wybuchach reszt­
kach bomb wypowieaział następ­
nie opinję swą \vojskowry pirotech­
nik st. majster Wład. Jena.

„D JABI1K  B O M B O W Y ",  KTO
REM U B U D YN K I T A R G Ó W
W S C O D N IC H  Z A W D Z IĘ C Z A ­

JĄ OCALENIE .

Jak wiadomo „djabljk drukarski" 
na szpaltach dzienników njeraz zło­
śliwe płata fjglc. Okazało się? - żje 
jakiś ,’,d jabljk" siedział i w bom/- 
bach oskarżonycli bojowcow Na 
trop jego wpaał profesor chemji na 
Uniwersytecie oraz znawTca sądowy, 
dr. Westfalewicz.

Wczoraj na rozprawie ar. Westfa­
lewicz orzekł, że bomby oskarżonych 
były fabrykowane na sposób nie­
miecki. Skłaaały się one z chloranu 
potasu, cukru, oraz kwasu siarko­
wego. Dwa pierwsze składniki po-

jaskini przed inwazją samolotów n.a 
ich ciche niebo... Rzecz ujęta cieka­
wie i oryginalnie. Osobny dział sta­
nowią projekty aekoracyjne G a jew ­
skiego. Wiaać w nich Jak artysta na­
suwające mu się wizj|e chc(e ująć 
plastycznie w określoną z góry treść 
i formę — bowiem są to projekty) 
uekoracji wielkiej sali sejmo\veJ (jak 
wiadomo, przed paru laty rozpisano 
konkurs na projekt takiej dekoracja). 
Ogólną uwagę zwraca wielkich roz­
miarów postać J. Piłsudskiego, jako 
fragment je„nego z projektów. W  
szkicach tych projektów przewija się 
motvw „Rzeczypospolitej^, pUstaci 
wśród żniwnych sn,opów i motyw 
piracy na wsi i w mjeście — jedna­
kowoż są jeay.nie rzuty, szkice, któ­
rych ostateczne opracowanie dopie­
ro dałoby im należytą ekspresję.

Związek X Plastyków’, Jest obecnie 
zdekompletowany — Jako gości za­
proszono Marję Woc.zicką, Wład. 
Żurawskiego, i Kitza Marcina. M. 
Wodzicka dala kjlka w-artościowych 
i uroczych kompozycji świaafczących 
u ciągiem rozwoju tej artystki/ Wł. 
Żurawski cały szereg pięknych drze­
worytów’, dobrze rysowanych i skom

wodują fiożaj', ostatni zaś detonację. 
Taka bom na wybuchła przedwcześnie 
w  rękach Tereszczuka w  ul. Ponia­
towskiego, cilruga spaljła się w  krza­
kach, trzecia Jednak spowodowała 
pożar w bagażowni na głowrnym 
dworne u. i

Bomba, która wybuchła w  bua'yn- 
ku Ta igów  Wsch. była o składzie 
identycznym z dodatkiem kilograma 
ekrazytu. Gdyby wybuchła w  cało^ 
ści, to byłoby zginęło wiele osób, 
oraz kiika buaynków byłoby po­
szło w gruzy. Ekrazyt jednak nje 
w^ybuchł, co zapobiegło olbrzymiej 
katastrofie. I

W yw ody  dra Westfalewicza w y ­
wołały  silne wirażenje.

Znawca bronj p. Sartori obja­
śniał sędziów o Jakości rewohverów 
zakwestjonowauiych u oskarżonych.

Lekarz o'r. J. Kochaj, który u dzie­
lił pomocy St. Streitównie zaraz po 
wybuchu zeznał, że nie zwracał u- 
wagi na to, czy obrażenja o fiary  
zamachu były spo\vodowTane przez 
płonący czy wybuchający ekrazyt. 
(W  tym wyparku na wacie użytej 
qo  opatrunku pozostał) by żółte pla­
my \

BITO C Z Y  N IE  B ITO ?

Następnie przesłuchano owóch 
funkcjonarjuszy policji. Przez te11, 
czas głównie wentylowano sprawrę

ponowanjłch, Kitz kiika charakterysty 
cznych mot\ wówr. i

Dużo świeżości i cichego wrłzięku 
mają studja architektury zabytkom 
wej, oddlane w malarstwie olejnem, 
akwareli oraz grafice J. Pieniążka, 
—  ciekawa Jest grafika oraz projekty 
architektoniczne i dekoracyjne Z. 
HarliHiaa. 1

Na osobną baczną uwagę zasługu­
je rzeźba, . iel n ie reprezentowaną 
przez członków Zwnazku, J. Rei- 
chertounę i J. Starzyńskiego. Rei- 
chertóuna zdobyła Już wTasną fiz jo -  
nomję aitystyczną i wypowiada się 
jako indywidualność dojrzała, buj­
na i bogata. Każdy występ jej przy­
nosi nowe wartości, n^we pogłę­
biania w jej sztuce.

(.Starzyński wysokiej miary, znów  
caje nam szereg świetnych prac w  
c.rzewie i gipsie.

W  ramach Wystawy, „t. zwą" o- 
gółnej mieści się wystawa zbiorowa 
Iwana Trusza. Artysta ten opłatą su­
btelną poezją w izje  naszych pól i 
łąk, tworzy całe 'poematy liryczuje 
ua temat ściernisk, sianokosów, roz­
ległych łąk oblanych spokojnem świa 
tłem słońca, na temat urwisk płasz­

czy bito oskarżonych na policji. Nie- 
zdołano jednak wyświetlić tę spra- 
wę, gcyż świadkowie kategorycznie 
zaprzeczyli, by znęcano się w cza­
sie przesłuchiwali. \

St. post. Wład. Chimiak zeznał, 
że był obecny w czasie składania 
zeznań pirzez osk. Kiryluka. Przy­
znał się on, że był cz łonkiem U. O. 
W., przysięgał na rewolwer na ręce 
Kruszelnickiego, byl na zebraniu na 
„Kaiserwaldźie", gdzie pouczono ich 
jak mają zeznawać. Na orle w ieżowi 
pokazano fotograf je. Na  jednej z 
nich poznał on Hustaka.

— T o  złoaźiej — próbowano go 
w' błąd wprowadzić.

— Nie to Hustak! —  twierdził 
oskarżony.

Przyznał Się następnie, że nosił 
ipiatfło z nabojami do Domu Aka­
demickiego. Na dowód, że mówi 
pirawdę, wrskazał miejsce guzie u- 
krył rewohver.

Osk. Hoszowski zeznał, iż zwer­
bował g o  co U. O. W . Naorlewicz.

Przew .: Oskarżeni mówi, że na 
policji istnieje sala tortur. Jest tam 
ławka z pasami ok> f-rzyw iązywanią 
więźniów, p,ałki gumowe do bicia, 
kociołek co moczenia nóg itd1.

Sw .: To, nieprawTd!a, widocznie im 
się to- śniło. * » /- (

Następnie niektórzy z oskarżonych 
zarzucali świadkowi, że widział gdy 
ich bito. Naorlewicz twierdził, żfe 
kom. Bilewicz przyłożył mu rewol- 
wer co g łowy, gdy n ie  chciał po­
twierdzić, że była to fotografja HW- 
staka.

Na wszystkie te zarzuty świadek 
twierdził, iż są zmyślone.

czystych i sosem o fantazyjnych ga­
łęziach. Tem impresjonista, jak go  
zwą najczęściej, dobywa całą głębię 
nastroju i wewnętrznego znaczenia 
z pejzaz. swojskiego, oddaje w  
swych pracach specyficzną melanchol 
ję, tkwiącą W rym pejzażu i w iedżie 
w regjony cichej, filozoficznej za­
dany.

Z mnóstwa dzieł innych malarzy, 
zgromadzonych w Sal/nie wiosen­
nym, wybijają się prace Józefy 
Kirchner, (oleine), L. Tyrowicza —  
(dTzew-oryty), Brunona Schulza —  
(rys. tuszem) i A. Rutkowskiego, 
E. KoirbloweJ, J. Nowotnow ’ ej, J. 
iii diiarskiego, J. Janowskiego, J. 
Wiuymskiej i iin.

Z lewego skrzydła bardzo ciekawe 
są prace R. Sielskiego, kompozycje 
abstrakcyjne J. Janischa, M, Reichó- 
wny, A. Riemera i jn.

Szczupłe ramy sprawozć'awcze nie 
cozwałają już na szersze omówienie 
powyższych prac — charakter twór 
czości artystów tych rozpatryaliśmy 
niejednokrotnie z okazji wystaw po­
przednich, „Artesu" i jn

Al. 11.
— O—
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Pierścień hanorawy dla

Członkowie Związki1 scen nie­
mieckich ofiarowali M. Rein- 
hordtowi, najsłynniejszemu re­
żyserowi w Europie, z okazji 
25 lecia działalności je^o w cha­
rakterze dyrektora i reżysera 
pierścień, który kolejno ma po- 
zostawaO w posiadaniu każaego 
najwybitniejszego reżysera nie­
mieckiego aż do jegc śmierci.

Dookoła sztoki Scbsriifa.

Wywiaa'. J. Kowalski zeznał, że 
przesłuchiwał Kiryluka. Podlał on, że 
'0*0: U.O.W. zwerbował go Tereszczuk. 
Naorlewicz zieznał, że sześciu boi 
jowców  planowało zamach na kom. 
Fecuniszyna na pi. św. Antoniego. 
Światek aresztował kliku oskarżo­
nych.

Po ukończeniu dłuższej dyskusji 
o biciu, obrońcy dr. Hankiewicz i 
clr. Starosolski postawili wniosek, 
by trybunał zarzącził wizję lokal­
ną biur policji, gazie przesłuchiwa­
no. oskąrżonych, oraz by na miejscu 
przesłuchano -świacików.

Prokurator sprzeciwił się temu, 
trybunał zaś po naradzie nie przy­
chyli się ao wujosku obrony.

Dziś aalszy ciąg rozprawy.

Sport,
W L  LW O W IE

\v -czasie Zielonych Świąt gościć będzie 
we Ijwdwie mistrzowska dlrirżyn-a* Buko­
winy ,.Jahn" z Czerniowiec, która w nie­
dzielę wystąpi przes&iw Pogoni, w po­
niedziałek zoś przeciw7 Czarnym.

Pozatein oabędą się w dniach 7-go, 8-jg'o 
i 9-gb na boisku Pogoni zawody lekko­
atletyczne o mistiraostwo okręgu.

Program obejmować będzie: biegi 100 
m., 200 m., 400 m „ 800 m., 1500 m., 5000 
m., 10.000 m. 110 m. Ipirzez plotki, 400 m. 
przez plotki, rozslawnj lx 'l '00 m., i roz­
stawny 4x100 m. —  skoki w ictjd z rozbie­
giem, w wyż z (rozbiegiem, o tyczce i t.rój- 
skok — irzuty oszczepem. dykkiem i kulą 
(.wszystkie jednorącz).

W  ramąsh mistrzostw klasy A. odbędą 
się następujcie spotkania:

W niedzielę 8 czerwca: Janina — Polo­
nia w Zioozowie i Lewem —  Świteź w 
Stanisławowie W ipbniedz;alek 0 czerwca 
Iprzed1 zawodami Czarnych z „#Shńem“ 
zmierzą się Cza-ni IB. z Hasmoneą.

W  lidze rozegrane zostaną trzy spotka­
nia, a to Luiah —  L. K. S. w Kidowicacłi, 
Legja z Warszawianką w \\ arsząwie i 
W isla z CracoYią w Krakowie.

ZA W ODY BOKSERSKIE O MISTRZOS­
TW O EUROPY.

B lD A L L S Z l . 5. i&zerwca. (Pat.) W7e śro­
dę nastąpiło w Budapeszcie uroczyste o- 
twaM e bokserskich zawoefów o mistrzos­
two Europy,

W yniki pierwszego dnia: w wake kogu­
ciej W ęgier Szeles zwyciężył Stępniaka 
(Polska; knou-cik outem; Górny (Polska) - 
zwwc-iężył na punkty Puch aa (Niemcy J. \Y 
wadze półciężkiej Konarzewski (P o l )  od­
niósł zwyidęs1 wo nad Kcal (W ęgry). W' 
wadze półciężkiej Stibbe (Poisk-a) przegrał 
k. o. przeciwko Lourewdlsiahowi (Tinlan- 
djaj

W nieazielę, dnia 8 . czerwca b. r. odbęłdlą 
się na Boisku Robotni zem na RojRtti- 
nówce (3 min. od tramwaju 3§ t l‘ lub ,.8 ‘ J 
nastęiipjąc?e zawody:
O godzinie 9 rano

Metal — Spiarla.rr 
o godzinie 13 rano

T. S. L. —  Ruch,
0 godzinie 3-ciej popoł.

Grafika — 40 p. p.
1 o godzinie 5-tej popoł.

R. K. S. —  Rekord.
Całą sportową klasę robotniczą zaprasza 

na powyższe zawody Lwowski Robotniczy 
Sportowy Komitel Okręgowy

W przerwach przygrywać będzie orkie­
stra.

Lwów przeżywał w ostatnich czasaoih 
artystyczne „seuzacje11. Niedawno prasa za­
reklamowała szlukę Nałkowskiej pt. „Dom 
Kobiet jako pisaną, graną, reżyserowa­
ną wyłącznie przez kobiety. Miało to wą- 
octcznie zwabiać do teatru publiczność.

Onoglaaj oglądaliśm}7 sztukę angielskiego 
autora Sherifta p. t. „.Kres wędrówki", 
w której wszyslkie bez wy jąifku role -są knę- 
skie. Lego tym razem reklama m e  padćbiio- 
sla —  widocznie to tak bardzo nie dziwi, 
widocznie „równouprawnienie11 kobiet nie 
weszło jeszieae w krew społeczeństwa.

Jednak pisaną, graną, rfezyserowaną byia 
sztuka przez samych mężczyzn i dlatego 
mocą koiflrastu przypomniała mi się 
sztuka Nałkowskiej.

Kontrast zresztą uwypukli me jedno w 
jediifem i drukiem dziele. !

li Nałkowskiej keśaiłą życia przedsta­
wionych, rozmaiły cli typów kobiecych jest 
tylko mężczyzna, ten —  z tej, c z y  owej 
przyczyny — nieobecny, stanowi jstotę my­
śli, osnov4? uczuć, tęsknol, wspomnień i 
pragnień —  jest Wozystkiem. Gale codzien­
ne ży,t5e, wszyjslkie codzienne sprawy i 
poczynania dzieją się w blasku fycji myśli
0 nieobecnym mężczyźnie.

Jedna tyiko z o\v\jih samotnych kobiet 
me ma ochoty wspominać, wspomnienia 
jej są talae, że w oh o ni.li zapomnieć; 
ta (czynnością, ru-chliwośeią,' nawaleni pra­
cy7, któirą się obarcza. jiracnis’ bijrfk ów za­
głuszyć.

Mężczyźni w sztaoe angielskiej jarzc-as^a- 
wieni są w ozasie wielkiej ośtatiiićj wojny, 
w okopach. Są wiecznie w obliczu niebez­
pieczeństwa, męki, tSmierci. Świat, w k,ó- 
rym jest dom, kobieta, ład, iczysfość jc&t 
bar-ozo daleki, bardzo upragniony — tu 
tylko męka Eiz.ycźną, męka moralna, bryct, 
niechlujstwo, groza zniszczenia i śmierci
1 ślepe, głupie posłuszeństwo. Kobieta «cp 
zajmuje i nie może zająeaciiłej duszy, ty  h 
liKizi: do.m. kąpiel, lad, ogrójtek, drzewo, 
tryb ży aa pokojowego, czym t jej poważ­
ną koiikUn-aucję. Ona jest potrzebą zmy­
słów — ściany ziemianki oblepione s« wy- 
darteini z ilustrowanych pism kobiecenn 
poaóbiznami, ona jest treścią trpźmów pro- 
wadzonycji po 'pijanemu, pijackich prze­
chwałek ; dowódca kompanji z przorażc- 
niem myśli, że dziewczyna, która czeka na 
niego i uważa go za bobatęra* może -dowie

dziaet się, że jest —  tchórzem, jak wszyscy 
tu bez wyjątku. wszyscy tchórzą przed 
grozą śmierci.' .

Zresztą wykazanie stosunku mężczyzny 
cio kobiety nie jest tu oclem sztuki jak u 
Nałkowskiej może nim do pewnego stop­
nia być. Celem jest tu wykazanie grozy 
wojny, podobnie jak ta się .rzecz ma w po­
wieści Remarcjuea: „Na zachodzie bez
zmianf; —  i ten ?®1 sztuka osiąga. Jes|to 
(i obrazów scenicznych z straszliwego ży- 
-icia wojennego. Nakreślone są ludzkie cha­
raktery w rzeczy samej dodatnie, ludzka 
w tem piekle nie wolna, nieszczęśliwa, nie- 
dna istota —  nie, mięso armatnie, mięso, 
które niepotrzebnie ma -— dńszę, pragnie­
nia i tęsknoty, które ma trwogę śmierci, 
ale o to nikt nie pyta, na tem nikomu nie 
zależy, to w grę nie wchodzi.

Sztuka jest propagowaniem antywojen­
nej myśli ' —  i  dlatego cenna, grana jest 
wytrawnie, wyborowo.

Węzła dramaty 'zneigo, zadzierzgnięcia 
dramatycznego me posiada, literackiego 
rozbiKtowania tu nie ma.

Horin(na Iii:iniartóowa-

Pod adresom Zakładu czyszczenia
miasta.

Mieszkańcy ul. Głowińskiego Skarżą się 
na niemożliwe wprosi stosunki na tej ulR 
cy panujące. Obecnie buduje się tu dom 
czynszowy Zakładu ubezpieczeń i w 
związku ż tem istirieje na tej ulicy ożyw io­
ny ru-oh kołowy. Masy wozów ztjietfcfcyly 
niebrukowaną jezdnię, polwo”zyły wyboje, 
zwały biota, stale unosi się tu proch i 
pył, uniemożliwiający swobodniejsze od­
dychanie. Zakład czyszczenia miasta o ist­
nieniu tej iiljcy .vogóle zapomniał. V ozy 
skraplające przylegle ulice- nigdy tu nie za- 
igószczą, wobec czego warunki hygieniezne 
stały się nie do zniesunia. ’

Mieszkańcy ul. Głowińskiego zwracają się 
tą diragą do Zarządu miasta i  Zakładu 
czyszczenia, by raz w7resaeie przypomnia­
ły sobie, że i na tej uli-cy żyją ludzie, któ­
rzy chcą odetchnąć świeżem powietrzem.

—O—
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Życie Podkarpacia.
BORYSŁAW.

Jan bund,akowski pracował na kop. Ki­
jk i" w Tustanowi ach, kióra należy do 
najbardziej wyzyskujących robotników. — 
Dyrektor Sternbach nie wstydziŁsię zatrzj - 
mywać ,ciężkiej krwawicy robotiijka przez 
szereg miesięcy.

hu-naakowski pracował, ale płacie mu 
nic chciano. W domu pogłębiała się nędza, 
w końcu śmierć zabiera h undakowskiemu 
żonę i dziecko. Zrozpaczony, nie mając 
grosza na pogrzeb, idzie do dyrektora Stern 
bacha po należący mul się zarobek. Bez­
wstydny dyrektor rzuea na -urągowisko -10 
zł Dobrzy ludzie, współlowarzysze pracy, 
pożyczają b undakowskiemu na pogrżeb/ 

Zaraz ] o pogrzebaniu zwłok żony i dzie­
cka wyrzucono bundiakow’skiego z pratfy.

A\ ynędzmały i zadłużony idzie birnctó- 
kowski upominać się o swoją krwawicę. 
Dyrektor Slernbarh prowokuje człowieka, 
pokrzywdzonego, złamanego niessczęsoiami 
i doprowadzonego do ostateczności. Wo- 
bec tego bundakowski w rozpaczy i zde­
nerwowaniu uderza dyrektora Sternba'-" 
cha, który oskarża w ohydny sposób bun- 
ciakowslaego przed policją o napad. N ie­
szczęśliwego aresztuje policja.

„Dobre" czasy Zamiast dyrektor, za bez­
prawne zatrzymywanie zarobków, idzie do 
więzienia robotnik, upominający się o swo­
je należytofci.

KAŁUSZ, w iczerwou.
Inspektor pracy p. Susułkowski w Sta­

nisławowie zatwierdził regulamin pracy, 
wypracowany przez tutejszą firmę „Tesp"J 
który ma. obowiązywać robotników1 zaję­
tych w . 1 espie“ .
Powyższy regulamin pracy jest zamachem 
na prawa robohiicze. Jest on w wielu w y­
padkach sprzeczny z ustawą, jak i też 
krzywdzący .robotników. Regulamin 1e<J nic 
wszedł jeszcze w życie, a tinnu ..'1’esp ‘ 
już slośaje pewme represje wobec robot­
ników'.

Dyrekcja ,.Tespu' we l.wowie w swo­
im piśmie do ZarząduY. 1 espu" w Kału­
szu mr- podstawie tegoż regulaminu łpolcciia, 
ł)y zarząd nic potrącał 1 prać, od zarob­
ków rob. na .rzeczl zw, klasowego, który 
był potrącamy od kilku lat Jia łpodst(a\vie in­
dywidualnej umowy międz}’ firmą, a ,vo-’ 
bolnikami. Natomiast Dyrekcja, nie poleciła 
temuż zarządowi, by nie potrąć,ano z za­
robków' rob. na fundusz muzyazny,' k*sy 
brackij i do spółdzielni urzędniczej ..Sa­
mopomoc".

Widoi&znie tendencją „Tespu" i tn,ej- 
sz.ej kliki „sanacyjnej ‘ jest—  by użyć jak 
najdalej idących -represji wobec- robotni­
ków', celem rozbi ia ich organizacji. — 
Zarząd „Tespu nW 'el w myśl 'pisma z YVy- 
refce-ji nie zawiadomił delegtic.ji zw. kla­
sowego oz arzackzeniu dyrekcji.

lo  też wśrócf robotników panuje wieJkjc 
rozgoryczenie. W yrazem tego jest fakt, że 
robotni,ay masowo domagali się u mężów 
zaufania, by zwołano walne zyomadż-enie, 
klóre odbyło się w dniu 20 maja b. r. w 
sali , Domu Rob .

Robolnicy spontanicznie porzucili pracę 
i pirzybyli na zgromadzenie. Na żgroma- 
ozemu panowało silne zdenerwowanie ; 
rozgoryczenie.

A  dyskusji zabierało głos kilkunastu ro ­
botników, Uchwalono rezolucję, w której

Kronika Borysławska
KRADZIEŻ. .Tonas Lewrenlal przytrzymał 

w sw'oim sklepie Rozalję Rojgóz i Yki,rję 
PelczarsTą z Drohobycza, Które skkiradty 
mu 2 koszule na jagó szkodę.

Komunikaty.
RADA ZW IĄZK Ó W  ZAW ODOW . DRO­

HOBYCZA zwotuje na sobotę 7 czerwca 
o igodz. I 6~tej, ogólne zgromadzenie (robot­
ników wszystkich rafmerji, z porząd­
kiem dziennym:

1J Co będzie po plebiscycie? Ref. tow. 
sekr. Bocian z Krakowa. 2) Ustawodaw­
stwa socjalne Kasy chorych, Sądy Pracy. 
3 ) znaczenie umowy zbiorowej dla ro­
botników.

Oslatme dwa punkty referują ttow.: dr. 
dr. Skibiński i Jaroszewski.

U N IE W AŻN IAM  zgubiony dowód osobi­
sty, wydany przez Magistrat Borysła­
wia na nazwisko Ottenbreit Stanisław.

robotnicy domaigają się: usunięcia regu­
laminu pracy,'zatwierdzonego przez In­
spektorat pracy, a zastąpieniem fjp opraco­
wanym wspólnie przez związek, firmę 
„Tesp i Inspektorat Prac,'

Rezolucja cfomaigla się dalej*,,by zarząd 
„Tespu" nadal potrącał 1 proc. od zarób- 
kóv na fzęaz C. Z. U. oraz- (protestuje prze­
j a w  ko represjom stosowanym przez kie- 
irowników, zmianowych i ■dozorców, zwła­
szcza w w 'dziale koncenlrdeyjnyin.

„Tydzień HobieL ' w  Hałuszu.
KAŁUSZ, w czerwcu.

Staraniem miejs.oowego kom. i’ . P. S. 
w 'dniu 1 czerwca w sali „Domu Robot.“ . 
tow. Markowski wygłosił odjezyt p. t. So­
cjalizm a kobieta. ' , I

Ponadto tow. Markowski na konferencji 
która odbyła się przed oduzytem przedsta­
wił obecną sytuację (gospodfemizą 1 jioli- 
tyczną oraz obecny stosunek P. P. S. do 
rząou.

STANISŁAWÓW.
W ŁAM  W IE  DO CERKW I.

STANISł YWOW. .S* czerwca. (Htd.j W  
nocy z 3. na 4. 1). m. wł.amcji. się ■do za- 
kirystji cerkwi w llarasymowie, pow. llo - 
rouenka nieznani sprawcy i skradli po- 
złacanj kielich z hoslją oraz rozbili 
skarbonkę, zabierają® jej zawartość w 
i  Wicie kilku złotych

—o — . .A

czerwca 1030.

BURZA GRADOAYA.
STAINfSLAWOW. a. czerwca. (Pat.j Ru- 

fz a  graoowa. jaka przeszła onerfdaj nad po­
wiatem kossowSKin, zniszczyła Qoszczętnje 
plony rolne na .całym obszarze gminy JYJy- 
kiefyńce oraz wyrządziła szkody w’ gm i­
nach Rożniów, Kobaki i Chomczyn.

Z  wydawnictw.
E : 'r .  Rwaiger. „ARM.TA ZA DRUTEM 

KOl-CZASTAM". Pamięlnik jeńs^r wojen­
nego na Sybe.rji. —  Kraków-Warszawa. 
W dtiwniTwo „Panleon". Cena zł. 8

Remairąuem :„tyłów‘‘ wojny nazwano 
Dwingera, młodego ęhorążego kawalerji, 
klóry dostawszy się w c*. 1915 giężko ran­
ny do niewoli rosyjskiej, przeszedł jak tyle 
miljonów innych' całą gehennę syberyj­
ską! Już w szpitalu1, dzięki nieudolności 
tel]Czeą'ów( cosyjskidi, omal me traci nogi 
i jeszcze nie wyleczony, o kulach, zo- 
staj qw'ys4any w głąb Rosji. Tutajt śród 
pustynnego stepu zbudował ,rząd cpcski z ie­
mne lepianki, vv który,cli zamkn1ęlo 40.000 
jeńców w warunkach, urągających najpry­
mitywniejszemu poczuciu Ludzkości. Gro­
za zapiera dech przy czytaniu kartek tego 
pamiętnika, opisują,cycli pobyt w ziemnych 
norach Tockoje, gdzie w ciągu kilku1 mie- 
sięeS zginęło W.OOO jeńców na tyius pla­
misty. W jednym dniu marło 350 ludzi, 
a trupy i,cti walały się pośród żerujących 
szczurów, pod pbyczai chorych, bo nikt 
z pozostałych" przy życiu towarzyszy me 
miał siły wynieść ph  na dwór.

Po tych jplrzerażającydi miesiącach na­
stępuje dalszy transport na Syberję: cza­
sy lżejsze, jeśli idzie o bezptośredine nię- 
beąpieczeństwo życia, ale1 nowe piekło —  
tym razem psychicznego bezwładu i  sek­
sualnych męczarni —  kładzie ipiętno na 
tysiącach udręczonych jeńców. Młody cho- 
.rijży wraz z .filaru oficerami uiciekają po 
3 latach ze Syberji, ale próba ta spełzła, na 
niazem Pamiętnik kończy się przygotowa­
niem do powtórnej ucieczki, która tym 
razem ma widoki powodzenia.

’lo  samo, co uderzyło świat w Remar- 
queb jest w Dwinigera: „Arinji za drutem 
kolczastym": fascynują,da bezpośredniość
ipjrzeżycfa. Dwingerowi wjerzymy; gorący, 
żarliwy wprost 1on jego pamiętnika, szcze­
rość i otwartość splrawia,' że czyta się go 
jeanym tchem, że się z tymi ludźmi żyjel i 
wspfókauje. Cudowne tony koleżeńskości 
i braterstwo wiją się jasną wstęgą pośród1 
cdawiącej zglrozy i cierpienia bezsilnych, 
wyCizeriiany.ćh lizycznie i ddchowo ludZj, 
skazanyclR na nieróbstwo, wytraconych z 
normlne.go trybu życia, odciętych od zwyk­
łych zajęć i kultńiry.

Artyzmem tego pamiętnika jest prawdzi­
wość i realność dpJisia, podlane bez upięk­
szenia i literackiego zabarwienia. Ks ąż- 
la  mocna, męska, warta bezwzględnie po­
znania. i

Nr. 22 „W IADOMOŚCI LITERfYCKiCH" 
plrzynosi artykuł Klingslanda o pamiętnj- 
1, ach Clemenceau, artykuł Zahorskiej o in­
teresującym iibnie sowieickjm „Tu'"ksib“,. 
omówienie angielskiej książki o polskość 
Conrada przez Łleutera, Ywagi Zaleskiej- 
Doiwożyńskiej o Książc.e Loreta o artystach 
polskich w Rzymie, ankietę o zamierze­
niach (pisarskich wybitnych autorów pot- 
's\idi, rocenzję Kridla z nowego wydania 
<lzieł Kasplrowi za, Piwińskiego z nowej 
powieści Witkiewicza i JSIap'erskie!go z 
kilku książek poetyckich, kronikę tygod­
niową Słonimskjtgo, sprawozdanie teatral­
ne Krzywd,ckej i malarskie-Sterlinga.

—o—

NAGŁA’ ZGON STARUSZKI AV inealnoś i 
przy u!. Potockiego I. 58 zmarła nagle 
/U- letnia Katarzyna lżenia, Zwłoki odwie­
ziono do Instytutu medycyny sądowe.

KAŁUSZ.

Zamach na prawa robotnicze
w firmie „Tesp“.



„D Z IE N N IK  LU D O W Y" mir. 158 z idnia 7. czerwca 1930. 11

Kronika.
Lwów, dnia 5 czerwca 1930 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Czwartek o 8-mej „Kres wędrówki". 
Piątek o 8-mej „Kres wędrówki'
Sobola o 8-mej „Kres wędrówki"

BEPEBTURB TEATRU MAŁEGO:
Sobola o 8-mej „Pan Topaz"
Czwartek o 8-mej -Pan To'iaz“ .
Piątek o 8-mej ,, Kiepski szeląg".

REPERTU AR  T R IP V  YV!LE>?8 K I !:.): 
Czwartek, o 8.15 „Kupiec wenecki . 
Piątek o 8.15 , Żądza".
Sobo'a o 1 -lej „Kupie.' wcnodd 
Sobola o 8.15 „Dybuk 

— O—

W i S T Ę P I Józefa W ęgrzyna, znakomi­
tego artysty i eatru Narodowego w oto­
czeniu zespołu Kedutyg w sztuce Sehcrrilfa 
„Kres wędrówki" są wydarzeniem artysty- 
icznem najwyższej ciary.

B ILET DO TEATRU MAŁEGO ZA 50 
GROSZY, tylko jeszcze przez parę dni. 
Dziś, w piątek, dnia 6. b. m. „Kiepski 
Szeląg" komedja Brunona WTnawera, peł­
na liumo.ru.

„D JABEŁ" .MoIna.iv zrobił sławnym swe­
go autora i należy bezsprzecznie do je ­
dnej z najlepszych jego komedji, wzno­
wiony zoslanie w 'j eatrze Małym z 
nym udziałem p. Władysława Lenczew­
skiego, artysty Teatru Lebiiggo w Warsza­
wie. Obsadę stanowią pp. Ładosiówna. 
Czajkowska, Nyczówna, Szyndler. Zabielski
i inni. Reżyserja w rękaph jp. W i. Lenczew­
skiego.

Z „ThU PY W ILEŃSKIEJ". Dziś, da­
wno oczekiwana rewelacyjna premjera „Żą­
dzy1 0 'Neilla o fascynującej treści i fię - 
t)i, 0,1-az niesamowitego uroku z Orleśką, 
Wajsiicem i hymenem na cz*Jle.

\\ sobotę o 4-tej popoł. ..Kupie- wenec­
ki", wietrz, o 8.15 „Dybuk" AnskiePo Ceny' 
od 1 uo 3 zł.

Najbliższą premierą będą „Z łodzieje" 
Bimki.

— O—
K U P IŁ  MOST tj I)Z  ZA ZŁOTO. P.r. 2y- 

źrnir, zam. w Gdyni doniósł Wczoraj w po­
licji. że w- ul. Dojazdowej1 dwóch osobników 
w podstępny sposób spjrzedali mu mosiężną 
onrąiczkę;|,|jako złotą, wyłudzając kwotę 
25 zł. 1

W 1 ZYSK KONSUMENTOM'. Za wypiek 
chleba o mniejszej wadze oskarżono wczo­
raj: J. Nchirmera, właściciela piekarni 
przy ul. '1 orosiewicza, Leona IHaglera z 
ul. Jachowicza, J. Eriedhofera ze Znie­
sienia, oraz właściciela „Jutrzenki" przy 
nl. Gróckeick.ie|.

K R U łZ IE Z  BIŻUTERJT. Wczoraj w po­
łudnie, jakiś osobnik dostał się do miesz­
kanie Śtefjnp. Lan-gńerowej przy ul. b 
Bączkowskiego, 1. 37, skąd skradł 1 zło­
te pierś: ionki, branzoletę, \vj5i 0rek z łań­
cuszkiem. oraz broszkę z brylancikami, 
wartości około 700 zł

A R ŚZE M K  LEKARSTW EM  NA K Ł O ­
POTY ZYC O W E . 41- letnia \iina Łucka 
zam przy ul. Gródeckiej I. 127, usi!owafa 
sinic się arszenikiem. Wezwane ^.Poęotoj, 
wic rat. odwiozło desperatke da szpiZdci. 
Powón zamr -hu samobójazepo nieznany.

N IESZCZĘŚLIW E M YPAD K I. Wczoraj 
zgłosił się w Pogotowiu rat. 42- le.nj Szy­
mon Mykicki, który spad! z rusztowania 
i doznał kontuzji i wstrząsu mózgowego. 
Odwieziono go do szpitala.

Moll Snichorak i Antoni Kędzie-ski pie­
karz, zostali potrąc-eni i kontuzjowani
przez aułodorożki. Pierwszej pomocy u- 
dzieli‘o im Pogotowie rat.

Z  RU BRYKI BEZ KOŃCA. Wczoraj w 
noey dokonano włamania do składu porce­
lany Auolfa jyienkesa przy ul. Trybnalskiej 
Wartość - uniesionego łupu nie zdołano na 
razie ustalić.

W aresztach policyjnych zostali osadze­
ni Kazimierz Kozyra, za kradzież igardeio- 
by, wartości 800 zł. na szkodę Hiittera 
przy ul. Długosza, Stanisław tlał?mai, talse 
Korzeniowski, f. Śljwia za kradzież garde­
roby na szkodę N. Bergera, T r. P .o io k  za 
kradzież żarówek na szkodę cyrku Sta- 
mewskich przy pi. Bema, oraz iMichał Se­
kuła,. Stefan Zachorski, Marjan Niski, .Tan 
Hrymc.yszyn i Józef Podgórski za różne 
kradzieże.

Los ich podzieliła iie lena Józków, która 
ukrywała Podgórskiego przed policją.

Komunikały.
TESTYN LUDOW Y na boisku Sokoła. 

Macierzy urządza w niedzielę dnia 8. b. 
m. Zarząd powiatowy Teatrów i Gliórów 
Ludowych. Dochód z festynu przeznaczony 
jest na organizację-) chórów i orkiestr lu- 
aowych w powiecie lwowskim. Atrakcją 
zabawy będzie „Wesele Malechowskie", 
prastary obrzęd ludowy powiatu lwowskie­
go. Początek fest) nu o godz. 15-tej.

Z TOW . PRZYJACIÓŁ SZTUK P jjt lt -  
NYCIl W b  LW O W IE . W niedzielę dnia 
8. czerwca b r. o godz. 1 l-tej- przedpoł. 
odbędzie się w pałacu sztuki uroczyste 
otwarcie wystawy Towarzystwa Artys­
tów Polskich. Lwów  od szeregu lat nie 
miał sposobności oglądać dzieł artystów 
tej miary, jak Axentowicz, Czajkowski, Du­
nikowski. biljpkiewi«cz, Jarock , SamaeSo, 
Kądzierski, Laszczl-yi', Mehoffer, Pdhtscri’ 
Puget, Sichulski, Weiss i Aneri. Wysta­
wa otwartą będzie po dnia od 10 do 18. 
popoł.

? r 8? r a i  r a l l o w ; .
P IĄ TE K , 6. czerwca.

LW ÓW ". 11.58. Sygnał czasu z obs. astr.
i hejnał z M ieży łYłarjadiieji.

12.0o,- Koncert igramof.
li-T'). Koncert tpKjpoł. z Warszawy,
18.15. Rozmaitośd, komunikaty oraz kon­

cert gramiolonowy.
19.10. Skrzynka tpoczmwa (inż. P  Miński). 
19.25. Prasowy, dziennik radiowy (tr. z 

Warszawy).
19.58. Zegar obs. astr. z Warsz. i hejnał 

z W ieży 'Marjackiej.
20.05. T-ejleton z okazji 25- locra szkol­

nictwa polskiego.
20.15. Koncprt syinf. z „Doliny Szwajcar­

skiej' w W arszawie, poświęcony twór­
czości P. Czajkowskiej.

Po kon-ce.ncie komunikaty z Mśarszawy o- 
raz retransmisje ze stacyj zagr.

—o—
SOBOTA 7. czerwca.

LAYOW. 19.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. 
i hejnał z W ieży .Mar jaskiej.

12.05 Konc. gramof,
17.05 Przegląd polityki zagranicznej ub.. 

lyg. (Dr J Reguła —  Ir. z Krakowa).
17.50 „Przejażdżko Jp-o W iśle" —  aud. dla 

dzieri i młodzieży.
18.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy Kv W ii 

me.
1900 Rozmaitości komunikaty oraz kon- 

icerrt -Bramof.
19,25 Komuriikkat roluiazy z Warszawy 
19,10 Prasowy dziennik aa d jo wy.
19.;58 Zegar obs. astr. w W arszawie w y­

bije godz. 20,00.
20,0() Uroczysty sp-e-ł z Korpusu Kadetów 

Nr. 1 we Lwowie,
20,30 Tr. końc. wieczornego z Warszawy 

„Na Bielany", wesoły wieczór.
22’,00 „O  śpiewie ptaków i ludzi1 — nft- 

slępme komunikaty z Warszawy.
23.00 Muzyka taneczna z „Bagateli".

Hgpgrfrissif kin lwowskich.
APO LLO . „Niewinny -grzech" (film 

dźwiękowy) z Colleen Moore, oraz dod. 
dźwięk.

CAS1NO: „Papierowy kochanek".
COLOSSEUM: „Parada u żołnierzyków."
CHIM ERA. „W esoły wdowie:,".
FATAM ORGANA i.  Pod p-ręgierzem 

hańby" l „Marynarz słodkich wód".
GRAŻYNA: „Gra namięmości" z Marją 

Corda w itjł. roli.
K O PE R N IK : Pal j Patachon „Zaczaro­

wany -dywan" oraz wjelka niespodzianka.
L E W : „9.25 —  Przygoda jednej nocy"..
LU N A ; f.Xragadja w Alpach" z Gajdaro- 

wem oraz komedja „Dziecko na gwałt".
MARY STANKA- „B iaR "księżna" i rewja 

„Uśmiech Wanszawy". (dźwiękowe).
OAZA- „Ponad śnieg".
■PA-ft- „Policmajster Tagiejew". .
P  J NCR: „Rycerze m iłości' oraz „Pieśń 

upadłej dziewczyny". :
POf.Of^JA- „Zmokła kura" 'Douglas 

Tairbunks.
PRO M IEŃ : „Miłosny szept nocy".
STYLO W Y: „Krwawa L ite ra ' i Col - 

len Moore. . .
UCIECHA „W  szponach żółtych dja- 

błow" oraz Rffl naseszeie sam.

Kącik humoru.
CO JĄ ZDRADZIŁO?

— Maili wrażenre, że Zosia icałowała się 
z Karolem luż przed mojem wejaaiem do 
pokoju.

—- Czy -wyglądała zmieszana ?
—  Nie... ale miała zatartą szminkę nai 

wargach. -

OMOWTEME.
—  Biegłem dwa kilometry, ab) przeszko­

dzić bójise dwóch osób.
— - 1 -udało id ,,się ?
— Tak jest... nie dogonił mnie.

PRAKTYCZNY SEN ATOR.
— Czy pan jectżie tego lata zagranicę’? *— 

zapyUmo (amerykańskiego senatora.
—  Po co? — Niema sensu przebywać 

wśród ludzi,- którzy me mówią moim ję ­
zykiem, a nawet gdyby mówili- nie będą 
za mną głosowali przy najhliższ) h wy- 
bóhaiidi.

Gdy u siysza i g łos  sw ego  pana...

albo trąg-enja regały wioślarskiej...



12 „D Z IE N N IK  L U D O W Y ^ ffii. .158 z dnia 7. czerwta 1930.

3ITKBOCID leczy radykalnie gruźlicę za­
palenia. Próbkę wysyłam po nadesłaniu 
w  znaczkach pocztowych zł. 2.25. — 
Lwów, Wronowskich 8.

TO KARZ — mechanik — szofer czer­
wona licencja, poszukuje posady od za­
raz. Łaskawe zgłoszenia dó Admm. „Dz.

Ludowego1’ pod „Rutynowany11.

DO SPRZEDANIA ścinki papiarowe i o- 
hręcze że'azne z bel. —  Leona Sapiehy 
1. 77

SLUSARZ- mechanik, z długoletni;! prak­
tyką, poszukuje 'posady do jakiegokol­
wiek przedsiębiorstwa od zaraz. Zgłoszę 
ma do Administracji „Dziennika Ludo­
w ego 1 pod szyfrą „natychmiast".

SZOFER — mechanik — Wulkanizator po­
szukuje posady prywatnej na samochody 
lub traktory. Łaskawe zgłoszenia dó Ad­
ministracji „Dzień. Lud .11 pod „iMectia- 
nik".

PRZYJMĘ K A W A LE R A  na mieszkanie z 
wiktem (bardzo tanio). Zgłoszenia za to -  
rem kolejowym, obok Zakładu Kulpar- 
kowskiego u p. ZygzałoWej.

PIEGI, m m  PŁAWY 
r PflLEHIZNĘ usuwń l!H

„PIEfiOL” Gąsecbiegr
z Kogurliiem J s f S a ł ^ ź - i o

Sprzedają apteki i drogerje

P R Z E T A R G .

Magistrat m. Lodzi ogłasza publiczny 
przetarg na dostawę 5’0 wagonów 10- fon- 
nowych drzewą opałowego szczapowego i 
sosnowego loco stacja Lódz' — Fabryczna, 
bocznica własna.

Otarty składjać należy-*,w Wydziale Gos- 
poaanozym, ul. Narutowicza Nr. 65, pokój 
Nr. 5, ero dnia 2-1. czerwiaa 1030 roku go­
dziny 11 n';ano w kopertach podwójnych, 
zalakowanych pieczęcią firmową,, każda z 
napisem: „Oferta do przetargu, mającego 
się odbyć dnia 21. czerwca 1030 roku na 
dostawę drzewa opalowego" i poda­
niem nazwy finny w,raz z adresem.

Wewnętrzna koperta powinna zawierać 
samą ofertę, wewnętrzna zaś prdRg-wvspo- 
mmanej koperly także dowód złożeni# wa­
dium do depozytu;.Głównej Kusy 'MieiSkiej 
wr wysokóSs 3 jmo,c. oferowanej siuny.

Wanjimi składać należ'- w [Joiowiźme lub 
mny,cli wartościach, \\'ymienionych w wa­
runkach ogólnych przetargu.

Otwaii ie ofert nastąpi w dniu 21 czer­
wca -.1030 roku o godzinie 12-tej w po- 
mienionym Wydziale, gdZ[e można się za­
poznać- uprzednio ze szczegółami dostaw'y 
i otrzymać wzór otcrly.

M agis tra t m. Łodzi.

Nowości Księgarni Ludowej
L w ó w , u l. S za jn och y  2.

U. S IN C L A IR  :

Katakiizm................ zł. 5 —
N a jn o w s za  p o w ie ś ć  s łyn n ego  p isarza  

am eryk ań sk iego , au tora  „T rzęs a w isn a "

J. K A R O  Ił:

Z zag dnień kultury ro­
botniczej . . . .  zł 150

W L . L A N D A U :

Walka a bezpieozaństwo 
pracy.................zł. 5 —

E . L U D W IG :

A m eryka.......................... zł. 12 —
N a p ro w in c ję  w ys y łs  się za d o lic zen iem  perta.

Przy każd°i okazji praktycznym podarunkiem dla 
młodzieży jest aparat fotograficzny. Joż od Zł. 33 do 

Zł. 45, dostaniecie dobrą Kamerę vse firmie

J A N  B U J A K
Lwów, Kopernika 4. Skład aparatów 

fotograficznych
Dwudziesto kilkuletnie istnienie firmy daje wam 
gwarancje cel twej obsługi. —  Katalogi bezołatne.

L . 1684/30 S try j, dn ia  4 c ze rw ca  1930,

O G Ł O S Z E N I K .
Magistrat Król. Woln. miasta STRYJA

og ła sza  p is em n y

P R Z E T A R G  O F - E R T O W Y
na budowę dwu jednopiętrowych i jednego ewentualnie dwu parterowych 

budynków mieszkalnych przy drodze Grabowieckiej.
O f r ;y  zam kn ięte , z a w ie ra ją c e  w y p e łn io n y  ś lep y  kosztorys cen a m i jrd n o s ik o w e m i 

i o b lie z o iie m i k w o tam i, o ra z  w ^ p r łn io  1}  fo rm u la rz  o fe r  o w y  n a le ż y  w n os iś  do dn ia  20 
c ze rw ca  b. r. godz. I3 -ta , do  P re zy d ji m  M aą i«tra tu  w  Stryju . P o  tym  te rm in ie  w n ies ion e  
o fe r ty  n ie b ędą  ro zp a tryw a n e , a n i żad n e d oda tk ow e ( fe rty  u w zy lę  ln ia n e . D o o fe r ty  
m a  b j ć  do łączon a  3 %  w au jum  w  go tó w c e  lub 1 st gw a ra n cy jn y  in sty tuc ji fin an sow e j, 
u znane j p rzez  M agistrat. W ią żą cą  b ęd z ie  s im a  ry c z a ł to w j b e z  w zg lęd u  na  ew en tu a ln e  
ja k a k o lw ie k  p o m y ik ; rachu nkow e w  kosztorys ie .

M a g is tra tow i p rzys łu gu je  p ra w o  w yb o ru  o fe r ty  b ez  w zg lęd u  a a  je j  w ysok o ść  lub 
od rzu cen ie  w szystk ich  o fert. F o rm u la rze  o fe r to w e , ś lepe  kosztorysy , p lan y  są do nabyc ia  
w  M ie jsk im  U rzędzi • b u d o w n ic zym  po  20 z ł za  kom p let W aru n k i o g ó ln e  i tech n iczn e  
a n a lo g ic zn e  d j  p a ń s tw ow ych  są do p rzeg lą d n ięc ia  w  U rzęd z ie  b u d o w n iczym , k ó ry  
u dz e l i  rów n ież, iz c z eg ó ło w y ch  in fo rm a  ji. T e rm in  w yk o n a n ia  b u d o w y  do 1 lip ca  1931 r., 
z  tern, że  w  iok u  b ie żą cym  m a ją  być bu dynk i w p ro w a d zo n e  pod  dach i na z im ę  za ­
b ezp ieczon e . W  m iarę  postępu robó t b ędą  w y i fa can e za lic zk i da  w ysok o śc i 9 0 %  cen  
k o szto rysow ych , w yk on a n ych  rubót i m a te r ja łó w  na  p lacu  b u dow y .

M agistra l zastrzega  sob ie  p ra w o  oddan ia  p o szczegó ln ych  lub też w szys tk ich  b u d yn k ów  
ra zem  do w yk on a n ia

K IE R O W N IK  Z A R Z Ą D U  M IA S T A :

O Ź u A  mp.

Już wyszła z druku

Cena Zl. 4 * -

do  n a b yc ia

w Rsisaarni Ludowej 
Lwów, Szajnochy Z

p O W A L S ł t l N ^
USUWA NAJSILNIEJSZE %

' -Mm bóleołpw^^m m  B O Ł iG io w rf  Sr Ł  hjt-L w y  ta-w-Ą1 *  V‘iJ m m

C F N W f T C  O O Ł O « S J E T ' < r  •

Za 1 w ie rsz  m/ra. 1 szpalt, szer 32 m/ni zs teknlem  — '15 gr.
» » 
» * 
> > 
> »

66 » n»desł»r.e . -'40 »
> » w tek ei , k?ouifc* — *70 »

* • po Kronice — '66 >
»  > n t  1-Bzej rir -  80 >

C a la  strona za  t e k s t e m ..................  . 2 6 0 —  zł

P ó ł strony »  »    , . 126 '—  »

Ć w ie rć  sir. »  »     . 65 '—  »

Jedna ósm a strony  za leksfum   .....................................3 6 '—  »

C ała  p ie rw sza  strona pod n a g ł ó w k i e m ............................ 600 ’—  »

Ogłuszenia r&miejsoown drożej.

Reaaktor odpowiedzialny- JULJAN RYCHLEWSK1. — Druk, LukŁ Spóidz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


